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P R Z E D M O W A
9 ~ £ iU M J l C £ 5l.

J^fayw lęcey  doftrzegaó powinni wfzy* 
scy c i , którzy się zaymuią Edukacyą 
Dzieci, ażeby równo ze wzroftem Jat 
ich poięcia, dali poznawać potrzebę i 
pożytek cnoty , a wftręt iak tylko być 
może od wyftępku.

Na nic się zdadzą wszyftkie nauki, 
Wszelkie koszta Rodzicielikie; jeżeli 
miody wiek, tak iak należy, nie będzie 
prowadzonym do miłości i zasmakowa
nia cnoty , z przyzwoitą wzgardą i nie
nawiścią wyftępku,

W leciech dziecinnych doftrZeżone 
wyftępki, czyli raczey łkłonności złe * 
leżeli nie będą z gruntu serca i umylłu 
wykorzenione, zalegną się potym w 
«aygorsze nałogi i wydadzą z siebie na»* 
okropnieysze ikutki,

A *
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Miody wiek naysposobnieyszy ieft do 
Ułożenia go iak naylepiey; zawiiło to 
od szczególnego baczenia Rodzicielikie- 
go, odrozfądnego z dziećmi Nauczycie- 
low obeyścia się , bez niewolniczey na
wet fjsUrpwości j nay więcey uftawnytn 
na ich kroki baczeniem, i poznawaniem 
sposobu ich myślenia, nadewszyftko 
przyuczając ie do poufałości, i iak nay- 
rzetelnieyszey otwartości; kładąc za
wsze przed niemi widoki uczciwe ; da
jąc poznać wcześnie zdarzenia i od
miany rozmaitych Josow, w przyszło
ści nie ftałych, gdzie sama tylko cno
ta zawsze i we wszyftkim tryumfuie. 
Zabawy nawet ich krotofiłne tak roz* 
rządzać i rozkładać przynależy, iżby 
się naymnieyszy cień wykroczenia nie 
wkradał, powoli i nieznacznie; tym spo
sobem wychowane dzieci, będą zawsze 
szczęśliwe, to ieft będą we wszyflkich 
swoich sprawach i odmianach losu, sa- 
mey tylko trzymać się i szukać cnoty.

Rzeczą to ieft bardzo pożądaną, bo 
dorolłszy la t , choćby kto miał naukę, 
edukacyą i inne talenta; gdy iedrtak 
bez cnoty, tego to naypotrzebnieysze-
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go we wszyilkich sprawach naszych 
fternicfcwa, takowy albo podehiebnie 
sobie tylko dobrze czyniąc, uszkodzić 
może powszechności, albo idąc za pas- 
syami, według prawideł wyftępnych/, 
i siebie i wiele ludzi nieszczęśliwemi 
poczynić może.

Żaden ftan obeyść się bez cnoty r 
Wszelkie powołanie świątobliwie obo
wiązki swe wykonywać, żaden Urząd, 
doftoieńftwo, należycie bydż sprawo- 
wanemi bez niey nie mogą. Ta im 
bardziey ieft przyiętą od ludzi, tym 
Więcęy ich uszczęśliwi, a przeciwnie 
do oftatniey zguby i nieszczęścia dążą 
ludzie * im więcey wady, powszechność 
lub osobiftość rażace, są wpoione i 
Wkorzenione w ich umyfty.

Doświadczenia naylepiey uczą ży
czliwych , dobremu wychowaniu dzieci, 
jak wiele złego przynosi niecnota, zkąd 
Wszyftkie nieszczęśliwości nas otaczaią.

Słowem, każdy się zgodzi, że cno
ta ieft potrzebna; a iey snadniey na
być , i prawideł do iey osiągnienia po
znać lepiey nie można i pożyteczniey; 
iak w dziecinnym wieku. Wiek albo
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wiem dalszy, owoce iuż cnoty lufy wy- 
ftępkow okazuie.

Nauka zatym cnoty , iak naybardziey 
powinna bydź uważaną i wprowadzaną 
W edukacyą dzieci.

Ze rozmowy roftropne dzieci nay- 
więcey dolkonalą : tym celem osądzi
wszy bydź do tego dobrze przy (loso
waną Książkę w Francuzkim ięzyku pod 
tytułem : Petite Bibliothèque Clafsique des 
Enfans , z rozmaitych pism pracowicie, 
a bardzo pożytecznie zebraną; naPol- 
Iki ięzyk, dla korzyści kraiowey mło
dzi , i iak naylkuteczmeyszego dopro
wadzenia ich do cnoty, wyłożyć umy
śliłem ; ten iedyny śrzodek, tak każ
dego wszczególności, ihko cały kray 
w powszechności uszczęśliwienia nay- 
duiąc :■ to ieft wprowadzenie powsze
chne , i wpoienie w umyfly dzicinne 
cnoty. Bo ieżeli iakowe i wielu lu
dziom, i całemu kraiowi wydarzaią sie 
z złych poftępkow czyich uszkodzenia, 
to te nieszczęsne filutki rodzi zła edu- 
fcacya; częftokroć bez wrażenia potrze- 
bney cnpty , a wyprowadzenia z urny- 
jfi« i serca przez sposoby nayroftro-
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pnieysze złych fkłonności; które tak 
wiele złych ikutkow potym okazuią , 
i na całą powszechność wydaią.

Które to złe lkutki częftokroć ota- 
czaią wiek nayświatleyszy; a takowe 
są: Przemoc, intryga, zdrada, chciwość, 
prywata , zemfta, ślepota, duma i wynio
słość , Jłabość umyjłu , podłość , i t. d.

Spodziewam się iż Rodzice nawet sa
mi odczytuiąc takowe książeczki, wsze
lakiego ftanu ludziom iłużące, £bo cno
ta wszyftkim ieft potrzebna) nie bez 
zaftanowienia się do gruntu ferca do
chodzące , naydą przekonania się ; pra
wdę od fałszu, wyftępek od cnoty, 
mogąc zaraz łatwo rozróżnić ; adoftrze- 
gą razem , iak mało ieft ludzi cnotli
wych ; zkąd życzyć nie przeftaną przy- 
naymniey iak nayprędszego w dzieciach 
swoich, prawdziwey i doikonaley cnoty, 
zaszczepienia i wzroftu.
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p r z e d m o w ą
D o  D Z I E C I .

3 J fzzap fo  n a jm ilsze , które świat 
ęoraz Sardziey ze wzroftu la t swych 
poznawać musicie, azeSyście um ieli 
\  wiedzieli iak na nim  fzczęśliw ie  
zyc moglibyście , tak izby. i  sum nie- 
nie wasze Syło fpokoigne, a według 
przem ozenia waszego i zdolności, 
Jirazow i waszemu i  'powszechności 
caley , szczęśliwość rączey niz zgu- 
Sę p rzyn o s ili: będąc czuły na wasz 
fos i dobro kraiu waszego. ¿Powia
d a m ,  i i  wam  Nauka życia ludzkie
go koniecznie ieft potrzebna , gdzie  
się dojkonale zapewnicie p r zy  tum , 
co to ieft bydź prawdziwie szczęśli- 
wyiu : tam  liczne cnot wzory /ku te-
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cznre i  łatwo "pragną was i  zacBe- 
ęą da doBrego-, ą w jłręt icielki wra- 
żę  do złepo życ ia : zkąd wkradnie 
Wg nieznacznie w. serca 1 i  um yjlu  
brasze miłość cnoty , ńienaiciść wy-, 

f i fp k u . ■■***"*'*■* *'■’ ** -

W
wam  z  
niem  <
Naukę cnoty i życia ludzkiego ła *
two ią  poiąć Będziecie m og li, ie-, 
Żeli tylko pilnie tędno po drugim i 
uważnie odczytacie; przedziwnie, 
wszyfiko /losoicano do umijjłu wa
szego. Spodziewam s ię , zd ukon
tentowaniem nie poiednokf otnie od- 
czytiiiae* dacie "szczególne Baczenie 
na cnotę i obyczaynolć, które tak  
doBrze są tu  określone. S łodycz  
razem  i  rozumną  ( z ciekawością 
wiekowi waszemu przyzw oita} roz
ry w k ę , w  tey książeczce naydziecie: 
SłucBaycie moiey tey szczerey rady , 
a pamiętaycie na to , ze wam i kra
towi waszemu% jak naylepiey zycze.

tey inałey k s ią ze ^cę ^ lftó rą  
tak nayczulszym przywiązać  

ofiarnie , znaudziecie te ta
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P, S.-. Nauczyciela wasi, dozor
cy , albo Siodzice, 'potrafią obszer
nie wyłożyć i przyfiosflju/ać uwayi 
do tych wypisów, zawartych w tey 
fcsiązeczce y ,chcicycie im się tylką 
powodować, o o to są nay więksi wa
si przyiaciele ze luszyftkich , takich
myfiawł&JóSie możecie.
<'vs?' •vt'"rv',v va;. " - v~ - ' . ’-'M
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O O T K I C H  P O W I E Ś C I  

ANEGDGTbWi BAIEK, r  ROZMOW.
DrzmosoiSdkych do poigćia, Dzieci*

POWlkSc-jiŚRWSZA.
*/ak wielce ucjl .rzeczą potrzebną bydk 

pojlujznym-

ą]J ednego dnia Franciszek i brat iego 
JCaroI prosili Oyca swego, żeby ini po
zwolił póyść do Ogrodu.

Bardzo chętnie rzecze im Ociec ; ale 
przyrzeczcie rai, że ztamtąd nigdzie nie 
wyidziecie.
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Przyrzekli to oni, i w rzeczy samey 
bawili się dość dobrze przez czas nie
jaki. Franciszek poftrzegł nakoniec, 
że z tyłu ogrodu portka była otwarta, 
zaraz się iemu zachciało póyść tamtę
dy: namawiał brata swego, żeby znim 
poszedł , ale ten mu przypomniał zakaz 
Oycowfki. , /

Ah! odpowie Fraftciszek , Ociec za
kazał nam tylko wychodzić przez bra
mę ogrodową na d ro g ę a le  cóż tOjfeifc 
złego ? że my będziem phodąili ukryci 
między krzakami idź kpniecznie Ka- 
irolku , idź , patrz lak to mieysće ieft 
piękne,

Karol dał się uwjeśó$ i , zaraz poczęli 
przechadzać się i Biegać między krza
kami * az niechcęc bardzo daleko obłą- 
kali się od ogrodu. No$ naftępuie , po
zn a li/ż e  iuź późno, chcięli wyiść na- 
^ad , ale nie mogli trafić do Fórtki. 
W ten czas zaczęli płakać i krzyczeć. 
Szczęściem, źe po nieiakim czasie Ociec 
ten krzyk yflyszał, pobiegł czym prę- 
dzey szukać ich, i znalazł przeciei 

Otóż moie dzieci, rzecze Ociec do 
ąiich, patrzcie co się to dzieie z temi,

W y b ó r
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P o w i e ś c i

którzy [nieffachaią rady ftarśżych i dó- 
ikonalszych od siebie. Ja wiedziałem 
że wychodząc z ogrodu możecie zabłą* 
dzić * i dla tego to wam zabroniłem. 
Odtąd iuż więcey nigdy wam nie pozwo* 
lę póyść samym bawić się w ogrodzie» 
i temu się cale niedżiwuycie.

Jakoż iuż więcey im nie wolno było 
póyśó samym do ogrodu, chyba gdy 
Ociec miał Czas tam razem ziiiemi nay- 
dować się,‘ nie raz to oni wzdychaiąć 
mówili: o ! gdybyśmy my byli fluchali 
Oyca!

r 3

PO W IE  SC D R U G A  

Piękne Suknie.

2^/J'alęka Julianna nosiła zawsze sii* 
kienki płócienkowe i trzewiki ikórzane. 
Włosy iey kręcące się same przez się» 
nigdy nie potrzebowały Fryzera.

Razu iednego zdarzyło się iey nay- 
dowaó się z rowienniczkami, ale tdlż 
uftroionemi i ubranemi, iak kobiety nay* 
bardziey chcące się przypodobać świst* 
tu ; co się też iey mocno podobało«

i http://rcin.org.pl
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Powróciwszy do domu, rzecze 'ona i 
móy kochany Oycze , proszę cię, day 
mi też suknią materyalną i trzewiczki 
haftowane, każ mię ufryzować, tak 
iak były te Panienki.

Bardzo chętnie moia kochana córko* 
ieżeli ci się tylko podoba ; ale l^kairt 
się tego iedynie, żebyś ty trochę fan- 
tazyi i wesołości swoiey'przy tym nie 
ftraciła.

Dla czego to móy kochany Oycze?
Bo ty uftawne musisz dać baczenie 

na twoią suknią i fryzurę : Zapewne nie 
zechcesz sukienki splamić i fryzury po
targać. Prócz tego, że te suknie ko- 
sztuią bardzo drogo , gdy się raz ze- 
psuią, na nic się więcey nie udadzą ; a 
prać ie tak iak płócienkowe nie można.

A ! ia ssę będę bardzo ftrzegła.
To dobrze.
Kazał iey Ociec wszyftko po robić,

- fczego tylko ona żądać mogła do swe
go ubioru , a oglądaiąc wszyftko to , 
hyło dla niey przeznaczonym , nie uczu- 

-ia Jednak żadney w sobie radości, da
leko zaś raniey- ieszcze , gdy iuż ubra
ną zoftała.

W y b ó r  *
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P o w i e ś c i

Pę obiedzie pozwolono póyść na prze. 
chadzkę, i Juliana tam się znaydowała. 
Przyszli na łąkę uflaną kwiatami, po 
którey przelatywały gęfto naypiękniey- 
sze, iakie tyiko bydź mogą motylki. 
Wszyftkie dzieci pobiegły co żywo zbie
rać kwiatki i łapać motylki. Juliana 
chciała toż samo uczynić, ale powie
dziano iey, że rosa ieft na trawie, a 
zatym może trzewiczki zmoczyć, i swo
je sukienki paradne z długim ogonem 
zwalać. Musiała tedy zoftać'sarna iedna 
poty, aż inne dzieci nazbierały kwia
tków , i nałapały motylow.

Ztamtąd poszły dzieci do gaiku, Ju
liana musiała się. zoftać w tyle , itrze- 
gąc zawsze swoiey piękney sukni, że
by się gdzie zaczepiwszy na oftrych 
gałązkach, nie rozdarła, gdy tym cza
sem inne dzieci igrały, ikakały i biega
ły przed nią.

W tym razie daie się flyszeć krzyk 
wielki, powracaią nazad swoią drogą, 
aż nayduią Juliannę, którey fryzura za
czepiła się o gałęź pochyłego drzewa, 
zkąd nie mogła się wyplątae.

9
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Ptźeciei dały radę , aie że włosy były 
bardzo zaplątane , nie można było-ina- 
czey, tylko trzeba było zepsuć'cÉA 
fryzurę. ', v F

Tylko co Ztamtąd odeszły, aż się Ju* 
liana ikarży, że ieft bardzo ciasno u- 
szrlurowana. Chciałaby była powrócić 
do riomti, dla rozwolnienia tasiemki od 
Sznurówki, ale przełożono iey, że to 
bydź nie może, że nie Wypada, żeby 
dla nieyiedney wszyscy przerywali śwo* 
ie zabawy i uciechy.

Ponieważ iuż ona odeyść ńie mogła* 
musiała się zoftać na swoim mieyscd* 
i czekać aż się zwróci cała kompania* 
Bardzo tam tęfkniła, i nie raz rzekła do 
Siebie , móy Ociec miał sprawiedliwą 
iraeyą.

W godzinę prawie potym * wszyscy 
Się ZWracaią, i każdy woła na nią* Ju
liano ! Juliano ! powracay prędko, bę
dzie deszcz padał * będzie wielka bu
rza i Iłota, biedno dziecko musiało biec* 

^chociaż i sznurowanie nie wygodne* 
i ciasne bardzo trzewiki» mocno iey 
ddkucżały. Chciała była ona , ale riié 
Wogła na powrót pośpieszyć do domu *

iak

6 W Y B Ó Ú
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P o w i e ś c i 7
iak inne. To ogon długi iey sukni prze
szkadzał , to częśc leszcze pozoftałey 
fryzury. Burza naftąpiła, deszcz wy
padł , a iuż wszyscy do domu weszli. 
Juliana przemokła cała aż dokofłeczek, 
zoftawiła trzewik ieden w błocie , a z 
Wielką trudnością przecie przywlokła 
się do domu Oycowfkiego* Przebrała 
się natychmiaft, ilróy iey cały wniwecz 
obrócony zoiiał > i nie mógł iuż bydź 
Więcey na potym użyty.

Widząc ią płaczącą bardzo rzewliwie, 
zapyta Ociec, czy mam kazać na iutro 
dla ciebie drugą suknią zrobić mate- 
ryalną?

Oh! nie móy naymilszy Oycze. Po
znaję ia to dobrze , że piękne suknie 
i ftróy, nie czynią nikogo szczęśliwym ; 
pozwól mi znowu wziąć moie dawniey- 
sze suknie , a wybacz teraznieyszęmtl 
głupftwu nioiemu.

#

B
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P O W I E Ś Ć  T R Z E C I A
Muły Ogrodniczek.

J£_Jeopold częfto lłyszał Oyca wówią- 
cego, że dzieci nie wiedząc iak maią 
sobie poftąpić w rozmaitych rzeczach, 
powinne zawsze rady przyimować ftar- 
szych, ale albo tego nie zrozumiał, al
bo zapomniał.

Wyznaczono iemu równie iak i bra
tu iego Wiktoremu , malękę kwaterę w 
ogrodzie, dla zasiewania i sadzeniaco- 
by się im podobało, a tak żeby każdy 
udzielny miał swóy ogrodek.

Wiktory pamiętał co i u Ociec po
wiadał. Móy miły Jakubie rzecze do 
Ogrodnika, pokaż mi co ia mam sadzić 
W moim maleńkim ogródeczku.

Dał mu Jakób drobne szypełki, któ
re miały podobieńftwo do proftego ziel- 
ika; i pewny gatunek małych krzewin, 
które się zdawały bydź nakształt cier* 
nifka, Wiktor zaraz ie posadził.

Spytał Jakób Leopolda , czy mam też 
dać WPanu co do iegoogrodka.

W t  B Ó R ,

http://rcin.org.pl



Fi i odpowie Leopold, i cóżbynf ia z 
lak podłemi ziofarni mógł zrobić? Cały 
iswóy tedy ogródek nasadził kwiatkami 
świeżo ząbranemi. Jakób mu nic na 
to nie inówi.

Nazaiutrż patrzy Leopold, aź wszy- 
ftkie mu kwiatki powiędły, na mieysce 
\vięć tych , posadził inne, i tamte po
dobnież zwiędły , na mieysce więc tych, 
posadził inne, i tamte podobnież zwię
dły , óri tedy bez uftanku świeże sa« 
dził kwiaty. Maleńki ogródeczek iego 
Wkrótce zaroił dziką trawą i ziellkieiń 
tiaypodleyszym.

Po nieiakim czasie spoftrżega zb coś 
czerwienicie na małych śzypełkach w 
Ogródku Brata, zawołał go, chcąc wie
dzieć coby to było, aż dowiadiiie się, 
iż to są bardzo w przednim gatunku 
pbziomki.

A h! rzecze Lebpoid, gdybym i ia 
był ie posadził w moith ogródku.

Po nieiakim zinóWii czasie, widzi tak
że coś podobnego na cierniftych krza
czkach brata swego , a gdy się przypa^ 
truie dobrze, po2naie, że tó są prze^ 
wyborne malinys

B i

P Ó W i  E i c tf ^
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Ah! rzecze znowu powtórnie, gdy
bym ia też ie był posadził w moim 
ogródku.

Jedz rzecze do niego Wiktory, tak 
iak gdyby były z twego ogródka ; ale 
Jakób odezwie się, Mospanie, zda mt 
się źe WPan przyjmiesz i ufluchasz dru
gi raz ludzi doświadczonych, i nie bę
dziesz więcey niemi pogardzał.
J«,.J « ■ ...... .............. . ...........

P O W I E Ś Ć  C Z W A R T A .
Cztery czeki Roku.

If^ jrneft zlepiwszy osobkę ze śniegu, 
i przejechawszy się saneczkami, rze
cze : A h! gdyby też mogła trwać za
wsze zima.

Ociec iego każe mu zapisać to iego 
życzenie w Puilaresie, on też zapisał.

Przeszła zima, nafląpiła wiosna.
Erneft zaftanowił się z Oycera nad 

grzędą osypaną iacyntami, narcyikami 
i^t. d. a z radości od zmyflow odchodzi.

To ieft ozdoba wiosny, rzecze mu“ 
Ociec; ale to minie.
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Ah ! gdyby też wiosna mogła zawsze 
trwać , odpowie Erneft.

Zapisz to twoie życzenie w puilare- 
sie, rzecze mu Ociec, on też zapisał.

W dzień cale pogodny i ciepły Erneft, 
Rodzice iego, i kilku kompaniftow, Ida 
do pobliższey wioseczki, poftanowiwszy 
tam bawić się cały dzień.

Widzą wszędzie na około bardzo wspa
niałe równiny zielone, łąki osypane 
i przyozdobione tysiącznym gatunkiem 
kwiatów , płaszczyzny , na których be
czą iagnięta zaraz przy swoich matkach, 
gdzie też młode zrzebięta rżą i wolnie 
ikaczą: iedzą oni do woli wisien i in
nych owocow, i bawią się iak nayle- 
piey przez cały dzień.

Powróciwszy do domu, spyta się O- 
ciec , czyż nie prawda , że lato też ma 
swoie uciechy ?

Oh / odpowie Erneft, ia chciałbym, 
żeby zawsze trwało lato.

Zapisał 'więc i to śwoie życzenie w 
puilaresie.

Nakoniec naftąpiła Jesień. Cała gro
madka domowa poszła na kilka dni do 
winnicy. Nie było tak wielkiego upału 
iak latem, ale powietrze było łagodne,
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i pogodne Niebo. Winnice były obła
dowane winnemi gronami doyrzałemi; 
przewyborne melony leżały po Inspe- 
Jctaęh; owoce bardzo guftowne wisiały 
na gałęziach po wszyftkich drzewach. 
Był to osobliwy bankiet dla naszego 
.Krnefta » który bardzo lubił owoce.

Ten to piękny czas, rzecze mu Ociec 
jego', wkrótce przeminie, zima zbliża 
się i naftąpj po Jesieni,

Ah! rzecze Ęrneft, ale iabym chciał* 
żeby Jesień nigdy nie przemiiała.

Czy to sama prawda ieft, spyta go 
Ociec ?

O! i bardzo prawda, na to on mu 
powie.

Ale daley mówi Ociec, wyimuiąc 
puilares z kieszeni , obaczno tylko, co ty 
tu napisałeś;

Ah ! gdyby zima mogła zawsze trwać,. 
a tu na drugim migyscu jak ieft? Ah !• 
gdyby wiosna mogła zawsze trwać, a na 
tey tu ftronie? Ęfa chciałbym gdyby lato. 
p'walo ni.eu/łannie.

Czy poznaiesz twoie pismo ?—
Móy Oycze, t-o mote.—
A czego teraz żądasz ?—
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Chciałbym gdyby iesieii nigdy się nie
kończyła.--

To iednak rzecz bardzo osobliwa: 
W zimie chciałeś, zęby się zima nigdy 
nie kończyła; na wiosnę chciałeś, żeby 
wiosna trwała bez uftanku; latem za
pomniałeś o obydwóch częściach roku 
poprzedzających; ńż oto w iesieni za
pomniałeś o Jecie. Zważ no trochę, 
iaki ztąd‘ wniosek wypada.

Oto wszyftkie części roku są dobre.
Tak móy kochany Synu, wszyftkie 

te części są dobre, wszyftkie udzielaią 
swoich uciech , i świeżych darów; ale 
iefteftwo najwyższe daleko lepiey umie 
rządzić światem, niż my nikczemni lu
dzie. Gdyby to od twoiey woli zawi- 
flo, nie mielibyśmy ani wiosny; ani la
ta* ani iesieni, ziemia byłaby okryta 
śniegiem bez uftanku ; nasza cała była
by uciecha , sanki i bałwany ze śniegu; 
a bylibyśmy za to pozbawieni wszy- 
ftkich innych uciech. O iak iefteśmy 
szczęśliwi, że nic się nie dzieie na świę
cie Według naszych układów i fantazyil 
bardzo prędko zrobilibyśmy nieporzą
dek i sami bylibyśmy nieszczęśliwi.
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Trzy małe Rybki.

^j^eden poczciwy człek, miał pewnego 
razu trzy małe rybki bardzo ładne ; 
wpuścił on ie do małego flawku, w 
którym woda była przezroczyfta, iego 
nay większą było rozrywką poglądać na 
nie. Częfto wychodził na brzeg, i wy
rzucał im odrobiny chleba, które ła- 
dniutkie maleńkie rybki wypływaiąc na 
brzeg , szukały i ziadały z iak nay więk
szą chciwością.

Moie małe rybki, moie małe rybki, 
rzecze do nich, ieśli wy chcecie zawsze 
żyó tak wesoło i szczęśliwie iak teraz , 
ftrzeżcie się dwóch rzeczy: naprzód a- 
żebyście nie wypływały za kratę, kto- 
ra ieft w połączeniu wielkiego ftawu 
z tym ftykaiącego się, powtóre ażeby
ście nie pływały po wierzchu wody, w 
ten czas przynaymniey, gdy ia nie ie- 
ftem blilko was.

Maleńkie rybki tego nie rozumiały.
Ja wam to dam poznaó, rzecze on; v 
siadł więc koło kraty. Gdy tam rybka 
iedna z nich popłynęła , kiiaszkiem za-
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męcił wodę, i tak rybkę przeftraszył , 
że się musiała wrócić. Toż uczynił, 
gdy się one odważyły wypłynąć na 
wierzch wody, a tak przymusił iścna dno.

Teraz rzecze on, ia mniemam, że 
mię musiały dobrze zrozumieć, i wtó- 
cił się do domu.

Trzy małe rybki zgromadziwszy się, 
trząsnęly główką, i nie mogły poiąć dla 
czego ten poczciwy człek chciał im za
bronić, ażeby nie wypływały na wierzch, 
i nie przepływały za kratę.

Wszakci on sam ftoi na górze, rze
cze iedn* z pomiędzy nich; czemuż 
my nie możern trochę w górę na wo
dą wypłynąć.

Y na cóż nas tak w zamknięciu trzy
mać , rzecze druga? cóźby to było złe
go, żebyśmy niekiedy poszły ns wielki 
ftaw pływać.

To zapewne iakiś człek oftry, zno
wu rzecze pierwsza , który nas nie ko
cha , i który nam nie pozwala gdzie 
się podoba pływać.

Ja cale oto niedbam, rzecze znowu 
druga, ia chcę zacząć maleńką prze
chadzkę na wielkim ftawię.
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A ia rzecze pierwsza, tym czasem 

P°ydę igrać na lłoricu na wierzch wody.
Trzecia tylko była tak roftropna, że 

fama do siebie mówiła ; poczciwy człek 
ma zapewne swoie przyczyny, dla któ
rych nam to wssyftko zabronił. Pewną 
to ieft rzeczą, że on nas kocha, i że 
on niechce żebyśmy się Jepiey bawiły, 
bo dla c^egoby on tak częfto przycho
dził nam rzucać Chleb , i tak wiele oka
zowa! radości, gdy my chleb iemy. Nie, 
nie ieft to zapewne człek oftry1, a ia 
wolę to czynić co on chce-, chociaż 
nie wiem dla czego?

Tak poczciwa maleńka rybka zofta- 
ła na dnie wody ; a drugie co mówiły, 
uczyniły.

Jedna przepłynęła przez kratę na 
wielki ftaw, aż fzczupak wyfkoczył na 
nią i ią połknął. Rybołow poftrzegszy* 
drugą igraiącą na wierzchu wody, fpu- 
ścił się na nią i pożarł ią.

•Zoftała tylko iedna z tych trzech , 
rybka roftropna i pofluizna, Poczciwy 
ęzłek, bardzo się cieszył z iey powol
ności , i codzień dla niey przynosił po- ' 
żywienie. 2ył* ona szczęśliwie i (po-

16
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koynie aż do wielkiey ftarości. Słu
ch ać więc zawsze rady ftarszych nale
ży , chociaż ich celu czasem nie poy- 
muiemy.

57

P OWI I E S C S Z Ó S T A .
Mędrzec i Furman.

rzechadzał się pewnego dnia na wsi 
Mędrzec , którego miano za człeka nay- 
rozumnieyszego, spotkał on furmana, 
który nie miłosiernie katował fwoie ko
nie » i chciał ie naglić , ażeby biegły 
po drodze kamienilfey i bardzo prżykrey,

Czy mogę ia dziś ftanąć w wieczór 
W Mieście, pytał się on u Mędrca mi-, 
mo iadąc ?

Przyjacielu, rzecze mu, chyba ieie-» 
li powoli poiedziesz.

Mnie się zdaie, że ty iefteś głupieć, 
odpowie mu furman, i znowu zaczął 
pędzić fwe konie.

Ku wieczorowi Mędrzec powraca tai 
famą drogą, i nalazł tam ieszcze fur
mana, ale bardzo w wielkim kłopocie. 
Ze fwóy wóz pędził bardzo prędko pa 
drodze tak twardey, zła pętało mu się
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jedno koło. A tak nie mógł się z te
go' mieysca ruszyć, gdzie się naydował, 
i musiał przepędzić noc pod pięknym 
Niebem.

Czyżem ia tobie mocno nie zalecał, 
rzecze mu Mędrzec mimo przechodząc, 
ażebyś iecbał zwolna, ieżeli chcesz fta- 
nąć tego wieczora w Mieście.

Tenże san» Mędrzec miał osobliwszy 
nałóg, śmiać się zawsze, gdy droga, 
przez którą on przechodził, była go- 
rzyfta , a płakał znowu przeciwnie, gdy 
droga szła z góry na dół.

Dla czego to , pytano się go ?
Dla tego , odpowie on, że gdy ia idę 

na górę , myślę o drodze roikoszney , 
którey się spodziewam pewnie z drugeiy 
ftrony góry, a Wprzódy ieszcze się cie
sz i. Ale gdy się z góry spuszczam , 
■ŵj ftawiam sobie w myśli, że wkrótce 
na > hrugę górę będę musiał leść, i wprzód 
czuuj całą przykrość, którą ona mi mo
że sprawić ; dodaie też on , byłoby do. 
brze , żeby ludzie toż samo czynili w 
szczęściu i w nieszczęściu; nigdy za
pewne niezbytkowaliby w szczęściu, a nie 
upadliby pa umyśle w przeciwnościach.
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P O W I E Ś Ć  S I Ó D MA .
Hioiij Ferdynand chcący zojlać Xiqżsciemt

J a  bardzo chciałbym bydź Xiąięciem, 
mawiał zawsze Ferdynand.

Y dla czego to, pytał go Ociec.
Bo wszyscy musieliby mi dawać pie

niądze, i to czynić cobym ia chciał.—
Prawie iednegoż czasu, dwóch zło- 

dzieiow było wikazanych na szubienicę ; 
przypadkiem Ferdynand przechodził ko
ło tego mieysca ¿'gdzie ich powieszono: 
zpoftrzegł tych nieszczęśliwych, ulito
wał się nad niemi, i rzecze do swego 
Oyca.

Ale za cóż to śmiercią karzą, tych 
biednych łudzi, gdzież więc ieft Mo
narcha? Dla czego on to dozwala?—

Odpowie mu Ociec, owszem dobry 
Monarcha, nie tylko powinien dozwo
lić, ale nawet sam rozkazać koniecznie.

Dla czegóż to? spyta znowu Ferdy
nand.—

Albowiem, gdyby surowie śmiercią 
nie karano złodzieiow, nie byłoby ża
dnego beśpieczerift wa dla iego poddanych

P o w i e ś c i

http://rcin.org.pl



. Fcznai oa to , i odtąd nić było luz 
go iłyszeć mówiącego, że chce bydź 
Monarchą, ale iuż ńapotym chciał bydi 
Kupcem. - \

A czemu nie Monarchą? spyta gó 
pewnego razu Ociec.—

Nie> hie, odpowie dziecko ■, eżaserrt 
by się ukazali złodzi-eie, a iabym był 
przymuszony kazać ich powiesić; ia te^ 
go niechcę.—

Bardzo dobrze móy kochany Ferdy
nandzie. Im wyższy ieft Start, tyrń
są cięższe iego obowiązki. Ktoieft 
dry , tak sobie poftępuie iak ty , niechce 
tak bardzo podnieść się ; bo te wszy- 
ftkie wywyższenia , śą pospolicie nie 
oddzielne od wielu trudów, prac i kło  ̂
potow*

atł W v jb ó a
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• Miody ol kłamca,

B ^ l o d y  wół, gdy wychodził na łąkę 
Z drugiemi wołami , miał sobie za igra
szkę i uciechę ftraszyć ie , i  z nich się 
natrząsać. Czasem Ikrył się za krzaka- 
*ni, i wył tak iak Wilcy. Woły drugie kto* 
re razem z nim z domu wyszły , bie
gły natychmiałl kupiły się umyślnie dla 
przeszkodzenia wilkowi, ażeby w mło
dzieży szkody nie zrobił; ale gdy sie 
zebrały na to mieysce, żkąd wycfe 
flyszeć się dało ; nalazły tam młodego 
byka udającego bydź sennym. Pozna
ły tedy zaraz . że to on z nich takowe 
żarty sobie robił, iuż go więcey napo- 
tym nie iłuchały, gdy nawet co A pra* 
Wdziwie czynił.

Pewnego wieczora oddaliwszy sie od 
nich poftrzegł młody byk w rzeczy sa- 
mey prawdziwego wilka wychodzącego 
z lasu i biegącego ku niemu.

Nie mógł on ani ucieczką się rato
wać, ani bronić się, zaczął wtedy ry
czeć i krzyczeć ze wszyftkich sił . ale 
woły drugie, które iuż nie raz przez

P o w i e ś c i  a i
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niego były oszukane , sądząc że ieszcze 
i ten raz on ich chce zwieść, ani ru
szyły się ze swego mieysca. Tymcza
sem go wilk dogonił, rzucił się na nie
go , uchwycił go za gardło i pożarł.

Ah ! zdychaiąc rzecze on, iak wiele 
ten sobie samemu szkody robi, i iak 
się mocno oszukuie » kto przywykł in
nych oszukiwać.

£ 2 W y b ó r

p o w i e ś ć  d z i e w i ą t a ,
Wdziecznoió nadzwyczajna'

JP e w e n  Chińczyk bogaty i wzięty, 
chlubił się z tego, że nosił suknią dro- 
giemi kamieniami przyozdobioną. Pe* 
wen także ftary Bonza, (  tak nazywaią 
Xięży Chińfkich )  ubogo przyodziany 
i bardzo niepoczesny , szedł wszędzie 
za nim, i bardzo częfto na twarz upa
dał przed nim . dziękuiąc mu za kamie
nie drogie które mu podarował. Móy 
przyiacielu, rzecze mu nakoniec ten 
człek bogaty, ia ci żadnych kamieni 
drogich nie dałem, ia nie rozumiem co 
ty przez to chces.’ wyrazić.— Prawda,
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odpowie B o n z a , ale p rżynaym nley  z ła- 
ik i iego  oglądam  te  k a m ie n ie ; i na cóż  
w ięcey  one zdać się m o g ą?  A ta k  m ię
d z y  nam i d w o m a , nie m a źadney  in- 
n e y  różnicy  prócz te y  * że  W Pan mu» 
Sisz ie rtosić i i z a ch o w y w ać , a ia  m u 
teg o  cale nie zazdroszczę.

sS

P O W I E Ś Ć  D Z I E S I Ą T A ,
Kos ż o wn i ki

ieku  p rzesz łego  ż y ł  w  N iem 
czech pew en Szlachcic , w  k tó reg o  có r
ce pokochał się m ocno  pew en  b o g a ty  
i znacznego Im ienia M łodzieniec. P ro 
si on iednego razu  u iey  O y c a , a ż eb y  
lnu ią w ydał za ż o n ę ;  k tó ry  chciał s ię  
w przódy  dow iedzieć, iakby  on ią żywił* 
Jeśliby się z  nią ożenił.—  O n  m u odpo
w ie , że  u trzy m y w ałb y  p rzyftoyrtie  w e
dług sw ego ftanu ,—  A le iakim  sposo
bem  zap y ta  znow u go ftarzec  ?— W szak  
W Pan w iesz dobrze, dodaie mu M łodzie
niec , że m am  bardzo  znaczne d o b r a , 
a  W Pan nie pow inieneś za ty m  m ieć nay* 
m nieyszey  cząftk i n iespokoyności»—
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Ja to wiem, ale czy WPan nie masz 
ilic pewnieyszego nad te dobra , nic ta
kowego, czegoby odiąć mu nie można 
było?— Ja WPana nie rozumiem.—» 
Ja się wytłumaczę iaśniey— Czy nie 
umiesz WPan rzemiofla iakiego ? Nie, 
to takowym sposobem WPan nie poy- 
miesz moiey córki.— A dla czego — 
Bo ia chcę, ażeby iey mąż umiał rze- 
mioiło, z któreby mógł ią żywić, ieże- 
Jiby przyszło utracić swe dobra: ieieli 
Oto tylko idzie, proszę WPana o rok 
ieden zwłoki , ia to mu przyrzekam.

Młodzieniefc udał się do przewybor- 
ńego Koszownika znaiomego sobie , u 
niego terminował, a w pół roku był 
dofkonaiszym od swego Mayftra. Po
wraca on do Oyca tey Panienki, z 
którą się chciał żenić, trzymaiąc w rę
ku bardzo ładny koszyk swoiey roboty. 
W  ten czas iuź Szlachcic ow nie wahał 
się z wydaniem swoiey córki za niego.

Na dobre im wyszła ta przeftroga. 
W  kilka lat potym jwoyua była wyda
na; Ociec i zięć byli przymuszeni opu
ścić swoie siemię ,j|i wszyttko co tylko

3 4  W y b ó r
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Wieli, Omykaiąc doHollandyi, dla oca- 
lenia przynaymniey życia swoiego. Po
zbawiony wszyftkiego miody człek ży
wił z rzemiofla, którego się był nau
czył, swego Teścia i całą swóią fami
lią. Powiadfcią, że to femu win Hi Hol-' 
len drowie tego ftopnia dofkon ałości,. do 
którego przyszło koszy kar ftwo \v ich 
kraiu.

Warta rzecz ieft, ażeby rodzicie i 
dzieci mające rozsądek, dobrze Śfę roz^ 
Ważyli nad takowym zdarzeniem; któ-' 
re ieft nayprawdziyrśze ze wśzyftkich. 
A łatwo się dadzą przekonać , źę %e 
wszelkim kraiu , i w ikkićhkóiwiek.b^di 
okolicznościach, bogactwa nigdy ’riiŚ 
maią przeszkadzać młodym Panienkom; 
nabycia umieiętności wszelkich robot, 
Hużących i ftosoWnyćh do płci niewie- 
ściey ; a młodzieży męfkiey, wydofko- 
nalenia się w iakimkęlwiek rzemiośle. 
Gdy są tak szczęśliwi, że nie są przy
muszeni ztąd szukać nowey korzyści, 
do iakiey potrzeby był przynaglony mło
dy człek, według poprzedzaiącey hifto- 
ryi, to iednak zawsze nayduią sposob 
czym się zabawić i roztargnąć przyie- 
mnie i przyftoyni*.

Po W I E Ś ę i  1 gg
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POWIEŚĆ JEDENASTA,
T o m a s z  Morus .

nota bywa czasem nadgrodzona ; 
czasem bywa doświadczoną przez różne 
niepomyślne zdarzenia, które ią ieszcze 
świetnieyszą potym czynią ; czasem też 
ona się ukrywa zupełnie w nieszczęśli
wym, ale w ten czas zamienia się da
leko w większą szczęśliwość, która ią 
czeka potym życiu. Czyż może bydź 
większa szczęśliwość nad tę , którą wła
sne sumnienie spfawuie-

Tomasz Morus urodził się z ludzi uczci
wych ale ubogich; dziecięciem ieszcze 
będąc podobał się mocno wszyftkim dla 
swoiey powolności i przyiemności. Do- 
roflszy trochę la t, wszyftkich swoich 
współ-uczniow przewyższał w pilności, 
mądrości, w miłości dobrego porządku, 
W usiłowaniu każdemu bydź uniżonym, 
i zaflużyć się umieiącym w lkromności.

Wszyftkie te  tak piękne przymioty, 
koniecznie mu ziednały przyiaźń u wszy
ftkich, a każdy się ftarał bydź mu w 
czym_ użytecznym.

*6
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Ponieważ on wcześnie ieszcze zaczai 
posiadać wielkie umieiętności i dołka- 
m łosci, wcześnie też był obdarzony 
urzędami, których on obowiązki wy
pełnił z iak naywiększą wiernością , i 
z iak nayoftrożnieyszą dokładnością.

Stopniami poszedł do wyższych urzę
dów , bez upodlenia się i intryg w 

^Wdzieraniu się do nich , otrzymuje na- 
koniec urząd Kanclerza Angiellkiego, 
który ieft iednym z naywiększych do- 
ftoieńfłw w tym kraiu.

Kto inny mógłby się ftać dumnym, 
podnieść w pychę i nabyć próżney am- 
bicyi, lecz Tomasz Morus zachował za-, 
wsze swoią ikromność, i wykonywał 
fwóy urząd z tąż samą dokładnością, z  
iakiey zawsze, aż do taiptego czasu, 
naywięcey sobie Iławy iednał.

Mógłby się zbogacić ; ale ¡ego wftręt 
od maiątku był tak wielki, że z  całe
go swoiego dziedzictwa nie miał nio 
więcey, prócz małey wioszczyny, któ
ra mu nie wiele przynosiła korzyści.

Gdy się pewnego razu Synowie iego 
żalili, ¿e się nie ftarał zbogacić i sie
bie i swoią familią. To czynię dlawięk- 
szego waszego dobra, że się nią »bo-

*7
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gacfim, Im odpowie, zoflawuiąc wam 
w  dziedzictwo , błogofląwieńftwo, Nie- 
Łielkie,

Mniemanie left ' powszechne, że ci 
ludzie, którzy maią wielką moc i wła
dzę w ręku *, nayprędzey mogą dopełnić 
niesprawiedliwości , bo różnemi poda
runkami zaWsże ftaraią się iteh uiąć. To
masz Morus nie *raz był oto kuszonym; 
ale cnota niczym nie daiąca się uwieść, 
i boiaźń Pana Boga, zawsze mu doda
wały męztwa, że się temu oparł. Mo
narcha nawet własny, nie mógł go na
kłonić , żeby powiedział albo  ̂ uczynił 
cóźkolwiek takowego , co mu się zdawa«- 
ło bydi niezgodnym z iego obowiązkiem,

Pewen człek możny i bogaty , któ
ry miał prawo z iednym człekiem ubo
gim , prosił go pewnego razu, ażeby 
lnu ża‘ wielką summę pieniężną osądził 
sprawę iego iak naypomyślniey, To
masz Morus szlachetnym wzruszony gnie
wem, takiemi mu odpowie iłówy: „Do 
„czego się zda ten podarunek? Jeżeli 
„masz Wać Pan sprawiedliwe ¡powody 
„ze swoiey ftirony; to nie masz po
grzeby kupować za pieniądze pomyśl- 
„aego wyroku ; ieźeli zaś masz złą fpra-
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„Wę, wszyftkie iego bogactwa i wszy- 
„ftkie ikarby całęgo świata, nigdy mię 
„do tego nie nakłonią, ażebym mógi 
„dać wyrok pomyślny na ftronę Wać 
Pana,

Cnota tak surowa ściągnęła ną sie
bie nienawiść kilku osob podłych, któ
rzy nieprzyjaznym okiem poglądali na 
Tomasza Morusa odmąwiaiącego wyda
nia wyroku niesprawiedliwego z ich 
korzyścią; z pomiędzy nich byli. tą^y* 
którzy mięli kredyt, i. możnych więlif^ 
którzy wszyscy porozumieli się z sobą, 
zpiknęli się przeciwko ieięu , i zaczę
li o iego zgubie myśleć. Zanieśli fał
szywe Utargi na niego, i tak daleko ęię 
zapędzili, w intrygach , że niewinpy , 
wielki człek , cnotliwy Tomasz Morus 
był na śmierć osądzony.

Siu,chał ogłoszenie wyroku przeciwko 
sobie z iak nayzimnieyszą krwią* poże
gnał tych Sędziów niesprawiedliwych , 
w sposobie iak naygrzecznieyszym; 
prosił Boga ażeby napotym Króla za
chował od podobney niesprawiedliwo
ści, i wrócił się do swego Ayięzienią.

Tu iuż naftępowała dla niego okjro- 
pna sceną, któreyby się człek nię mą-

P o w i e ś c i  » 0 ,
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ią c y  t y l e , co o n ,  f ta ło śc i, oprzeć ża
dnym  sposobem  nie mógł. N alaz ł on 
sw oią nayukochańszą córkę Panią de 
Koper, k tó ra  p rzy sz ła  , żeby  ieszcze raz  
oglądała  sw ego nieszczęśliw ego O yca. 
K ie  m ogąc ani iłow a w y rz e c ,  rzuciła  
się na n ie g o , i zaw iesiw szy się na iego 
szy i zo fta ła  w łaśnie iak m artw a. „ O y - 
cze  m ó y , o  O ycze tn ó y ! w ięęey ni© 
n ie  m ogła w yrzec  , i to  n iekiedy g ło 
sem  na p ó ł um arłym , Tomasz Morus. , 
ucisnął ią z  iak  nay w iększą up rzeym o- 
ś c ią ,  i f ta ra ł się ią  pocieszyć. „M oie 
„n ieszczęśc ie  pochodzi od B o g a , rze- 
„ c z e  iey , bo ia p rzez  złe poftępki m o
n ie  na  nie n ie  zalłużyłem . A le zam iar 
„ i  cel O patrzności zaw sze ieft m ądry , 
„ch o c iaż  m y  go zaw sze poznać i p rze
n i k n ą ć  n ie m ożem y. A  tak  trzeba  się 
„ p o d d ać  Jego  S w ię tey  w o l i , i znosić 
„ c ie rp liw ie  p rz y k ro ś c i, k tó re  się m a 
„upod o b a ło  n a  nas zeflać.„

T y m  sposobem  p rzez  całą godzinę 
c ie sz y ł, iak m ógł sw oią córkę z ta k  
W ielką spokoynością  um yflu , iakby to  
w łaśn ie  o  kim  innym  rzecz b y ła ,  nie 
o  nim. P rzepędz ił ca ły  w ieczór na pa
c ie rz a c h , a  p rzez  ca łą  noc spał tak

«5t>
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smaczno, iak gdyby się mu nic nie- 
zdarzyło.

Nazaiutrz z rana Jakub Pops ieden z 
naywiększych iego przyiacioł, wszedł 
do wiezienia z oznaymieniem, ¿0 w kil
ka godzin dekret iego śmierci będzie 
exekwowany: ale się zalał łami i nie 
mógł opowiedzieć tego. okrutnego wy
roku. Tomasz Morus przeciwnie z zu
pełną pokazał się swoią ftałością ; cie
szył swego przyjaciela nadzieią lepsze
go życia, życia nieśmiertelnego , gdzie 
się potjlim obaczą; i prosił go, ażeby 
się kłaniał iego nieprzyiaciołom, dono
sząc im , że on rozftaie się z tym świa
tem bez naymnieyszego do nich gniewu 
i iiieukontentowania.

Gdy iui godzina przyszła, poszedł 
na mieysce kary z zupełnym woli Ba- 
ikiey poddaniem się i bez okazania nay
mnieyszego znaku boiażni, albo też miał- 
kości umyfiu. Według zwyczaiu kraio- 
wego, miał mowę do zgromadzonego lu
du , w którey napominał ich, i zachę* 
cał (sposobem tak poważnym i namo- 
wnym do poddania się wyrokom Opa
trzności , że wszyscy przytomni łzami 
się zaleli. Dodawał nawet odwagi Mi-
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ftrzowi ,) który drżał w ten moment,
gdy gO miał ścinać; i dozwolił sobie i 
dla dodania mu serca, żartu ; który mu 
przygadali, bo nieznali wtymiegoza-i 
miaru. „Móy przyjacielu, rzecze mu, 
„itrzeż sięji,ażebyś się, niedoknął moiey 
«brodyvr ŝfcai nie ma naymnieyszey czą- 

z wyftępkiem , o który mię olkar- 
Żaią; - irwba: ■ •

Potym:'<rikfcąleł, położył głowę swoią 
na pniakim-b wyciągnął swą szyię pod 
miecz, który,był przeznaczony diada- 
nia końca życiu iegp niewinnemu.

Morus urodził się w Londynie w Ro
ku 1473. a miał głowę ściętą w Roku 
1535. z rozkazu okrutnego Henryka 
"VIII. Dzieie zoftawiły nam 'jeszcze nie
które opisy ; które wyrażaią dobrze ie- 
go charakter. Jeden wielki Pan polłał 
mu dwie flasze srebrne wielkiego sza
cunku , chcąc go uiąć i przyjaznym u- 
czynić w sprawie wielkiey wagi. Kan
clerz Morus każe obie nalać winem nay- 
przednieyszym , jakie tylko miał w swo- 
iey piwnicy i one odeflał nazad, zkąd 
były przyniesione. „Możesz uwiado- 
„mićswego Pana, rzecze do flugi, któ- 
„ry ie przyniofl, że wszyftkie wino z

W y b ó r ’
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„moiey piwnicy , może bydź ńa iego 
potrzebę użyte.,,

Dniem wprzódy, nim ieszcze w y
rok sądowy wypadł w iego sprawie , 
przyszedł Cyrulik golić gbi* „Ja rzecze 
„mu,  bardzo odmiennie rilyślę od Kro
lla . Rzecz idzie albowierti o to , zęby 
¿wiedzieć, czy będzie miaTmoią gło- 
„wę Król, czy ona przy mnie zofta-* 
„nie ? ia z moiey ftrony zadrtych kro- 
„kow czynić nie będę, żeby ona ko- 
„riiecznie przy mnie zoftiała.,,

Temu, który mu dortiolł, że Król 
z wolnił * wyrok śmierci przeciwko nie* 
mu wypadły, na karę tylko ścięcia gło* 
wy, tak Odpowiedział. Proszę gorąco 
„Boga, ażeby on wszyftkich moich 
^ pfzyiacioł, od podobney żśichował ła- 
„ godności,,

W brzegu piątra, na którym miano 
go exekwować , rzecze do iednego z 
przytomnych : „Pomoż mi tu wftąpić; 
*„bo nie ma naymnieyszego pozoru, a- 
„ żebyś mi dopomógł nazad zftępować.

Bardzo wiele ieft o nim pism.
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Wielkość duszy i wdzięczność.

P e w e n  Kapitan okrętu Angielfk^ego 
zowiący się Richardson był razu iednego 
zapędzony od nagiey nawałności aż podf 
Gdanlk. Z wielką bardzo trudnością le
dwie doftał się do portu.

Drugi okręt, który szedł za nim nie 
był tak szczęśliwy, był wniesiony na 
pialki, a szesnaście osob, które sie nay- 
dowały na tym okręcie, oczekiwały iuż 
rozbicia *ię i bydi pochłonionemi w 
morzu przez fale.

Richardson widział blilki nieszczęśliwy 
przypadek, który miał ich potkać , ale 
iego własny okręt był tak zepsuty, i 
ludzie iego tak wycięczeni byli i ofla- 
bieni fatygą ¿i boiainią, że nie podo
bna rzecz była wrócić się nazad, dla 
dania pomocy i ratunku tym nieszczę
śliwym. Tym czasem na takowe wi- 
dowifko serce mu się kraiało. Nie mógł 
tedy bezczynnie poglądać na niebeśpie- 
czeńftwo podobnych fobie ludzi. Cóż 
on tedy czyni?

34 W  Ÿ B Ó R ą
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B ieży  do K apitana drugiego 'o k rę tu , 
k tó ry  także  by ł na kotw icach » -i p ro 
si g o , aby okazał ludzkość ; k tó rey  ża
dnym  sposobem  sam nie był w  ftan ie  
okazan ia . A le  ten  K apitan b y ł to  ie- 
den  z  tych podłych dusz i n ieczułych , 
k tó rz y  iak ty lk o  kom u po iłu g ę , pom oc 
lub ra tunek  m aią uczynić» zaw sze się 
W przódy p y ta ią , a cz y  ia sam  nie bę
dę p rzez  to  w  n iabeśp ieczeńftw ie?  c z y  
będę m ógł co z y  łkać ?

T ak  ted y  w spaniały  Richardson gdy  
m im o w szyftk ie  sw oie przek ładan ia  i 
p ro ź b y , nie m ógł nam ów ić tego  c z łe 
k a ,  ażeby  się w y ftaw ił na niebeśpie- 
c z e ń f tw o , dla ocalenia życia  kilku po
dobnych sobie. Prosi go  p rzynhym niey  
żeb y  m u eozw olił sw oiego  b a tu , bo 
by l i w iększy i pew nieyszy  od ¡ega 
batu . A le ten  człow iek  n ieczy n n y  fi 
tom u o d m ó w ił, p o n ie w a ż , że naw al- 
rtośc by ła  ftrasznà, k tó ra  trw ała  ieszcze, 
m ógłby zapew ne ba t iego zginąć. N a
pełn iony  gniew em  spraw iedliw ym  Ri* 
charison¿wraca się do sw ego o k ręc ik u , 
I w oła na sw oich m a y tk o w , k tó rzy  od  
p racy  by li zm ordow ani : „K oledzy  m a
n c ie  ieszcze ty le  siły  i o d w a g i, aże-
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„byście mogli w Imię Botkie pokSzać’u* 
„ezynek miłosierny? Patrzcieno, ci nie- 
„szczęśliwi, iuż giną. Kto tylko ma od- 
„wagę niech idzie zamną.

Natychmiaft wikoczył na bat, i za 
nim sześciu walecznych maytjtow. Z 
naywiększą chęcią robią wiolłami na
przeciw fali burzliwey i bałwanom pie
niącym się , i przypływaią nąkonięc do 
okrętu na piaikach osiadłego. Ale ich 
bat nie mógł więcey wziąć tylko sze
ściu ludzi. Zaezynaią tedy po sześciu 
wysadzać na ląd, potym powracaią po 
innych.

Ci nieszczęśliwi których oni od śmier
ci ratowali, oświadczali swą wdzięczność 
łzy tocząc z radości , a maytkowie u- 
czuli ztąd naywiększą radość w swym 
sercu , iakiey nigdy w życiu swym nie 
znali.

Z pomiędzy szesnftftu ludzi, których 
oni byli wybawicielami, był ieden bo
gaty Kupiec ze Smyrny. Nazaiutrz idzie 
szukać Richardsona , i ofiaruie mu tysiąc 
Gwineow. „Co to znaczy? pyta go 
»Rićkardjon?— „To dla ciebie odpowie 
„Kupiec ; przyimiy ten mały dowod mo
nity wdzięczności.— Ja! żebym przyi
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„ią ł, niech mię od tego Bóg uchowa. 
„Czyż ty sądzisz, że to ia dla pienię
d z y  ciebie ratowałem?

Kupiec nie przeftał nalegaé, a Ri
chardson wymawiać się z tego. Nako- 
niec pyta Kupca : „ Ale ty który daiesz 
„tak wielki podarunek, powiedź mi przy- 
„naymniey iak wielki ieft twóy maią- 
„tek? On ieft dość znaczny , odpowie 
„Kupiec, że może wyżywić i ciebie i 
„twoich ludzi bez uszczerbku i ftraty 
„moiey.— A! ieżeli tak ieft, odpowie 
„Richardson , to mogę przyiąć twóy po
darunek. „ Bierze worek, każe wniyść 
swoim maytkom na pokład batu, i wszy*, 
ftko rozdziela między nich , nic sobie 
nie zoftawuiąc.

Tym czasem giy czeladka krzyczy 
z. radości, łzy płyną z oczu Kupcowi. 
„Cóż ci ieft, spyta go Richardson ?— 
„Smutek móy ztąd pochodzi; że ten , 
„któremu winienem życie, niechce mi 
„pozwolić okazać sobie wdzięczno
ś c i .— AhBoże! ty się mylisz, zawo- 
„ła Richardson, nie uczyniłem ia tego 
„przez próżną dumę, że podzieliłem 
„pieniądze między maytkow , ale dla 
„tego, że ci ludzie bardziey są potrze-

\
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„bni odemnie, a bez ich pothoCy ni» 
„gdybym ciebie nie potrafił uratować* 
„Czyż sądzisz* odpowie mu Kupiec* 
„źe ia o nich zapomniałbym? oto! (do* 
„bywaiąc i pokazując drugi worek) teii 
„dla nich był przeznaczony. Lecz iak 
„iuż ci to powiedziałem, ty pogardzasz 
„moią wdzięcznością! Na wszyftko co 
à,tylko ieft nayświętszego, oświadczam 
„się, zawoła Richardson z poruszeniem, 
„nie pogardzam twoiemi darami.— To 
„dobrze, odpowie mu Kupiec zdeytfiu- 
„iąc z palca swego pierścień bardzo ko-1 
„sztowny, i ofiaruiąc go Richards&nowit 
„który nakoniec go przyiął.

Wszyscy c i , którzy tylko ffyszeli 
mówiących o takowym zdarzeniu, nie 
Wiedzieli nad którym z tych dwóch mie
li się bardziey zdumiewać, czy nad 
Wspaniałością Kapitana, czy rtad wdzię* 
cznością Kupca.
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P O W I E Ś Ć  T R Z Y N A S T A
Nieuwaga

J a k  wiele nieszczęścia sprawiła nieU* 
Waga! Młoda Rozalia doświadczyła nay- 
lepiey od wszyftkich > iak ieft potrze
bne milczenie : co za nieszczęście/ w 
swoiey własney ftracie tego się nauczy
ła biedna Rozalia* Pewnego dnia nay- 
dowala się ona na wale ogrodowym Oy- 
Ca swego, (w Bretanii) który przypie
rał do gościńca. Zoftała doltrzeżoną 
ód dwóch podróżnych dobrze przybra
nych , których można było nawet mieć 
za ładzi bardzo uczciwych* Jeden z 
nich zbliża się i rzecze do niey, uczyń 
nam tę łaikę, chciey nas Mościapanno 
uwiadomić » do kogo należy ten piękny 
zamek?— Mospanie należy do mego 
Oyca JP. Barona de Kerlange* Ma on 
Wiele ieszcze innych, które tak są pię
kne iak i ten. W reszcie może WWPP* 
go znacie, on ieft znany w całym kra
ju, i można nawet to WWPanom po
wiedzieć, że powrócił z Ameryki dale
ko ieszcze bogatszy niż był wprzódy* 
Gdybyście WWPanowie wiedzieli, co

P.
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za piękne rzeczy i iakie osobliwości 
przywiózł dla Matki! drogie muśliny ! 
kosztowne materye! lichtarze wyso- * 
kie, naczynie ftołowe złote, Jcleyno- 
ty bogate i osobliwszego guftu dyamen- 
t y , perły. Patrz , ten kanaczek , to 
tylko próbka tego wszyftkiego, to go 
Ociec móy mi dał.— Ale moia piękna 
Panienko, WPanna sama iedna przecha
dzasz się.— Ja WPanu prawdę muszę 
powiedzieć Mospanie, ze moiey Mat
ki w domu nie ma, ona chyba iutro po
wróci, a ia teraz tylko co wyrwałem 
się bez moiey Ochmiftrzyni.— Muszę 
iść natychmiaft, bo wiem dobrze że 
mnie mogą szukać teraz , a moia Och
miftrzyni może bydź bardzo niespo- 
koyną.

Można zgadnąć łatwo, że ci, którzy 
się zapytywali, byli to dway złodzieie, 
którzy umieli korzyftać z świegotliwo- 
ści młodey Rozalii. Wkradli się oni w 
nocy do Zamku , zabrali z sobą wszy- 
ftkie złota i srebra, iakie tylko naleść 
mogli , i wielką część bogactw, które 
JP. Baron przywiózł z Ameryki,
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P O W I E Ś Ć  C Z T  ER N AR T A.
Ciekawość.

J e ż e l i  nieuwagi zawsze ieft prawie 
szkodliwą, ciekawość równe z nią ma 
ikutki.

Młoda Pańienka piątego roku żyła 
na wsi z swoią Matką uczciwą Mieszcz
ką, bardzo szacowaną odwszyftkich swo
ich sąsiadek. Pewnego dnia w lecie 
miała potrzebę wyiechać iak nayraniey, 
i musiała zoftawić Anulkę z swoią Och- 
miftrzynią, „Patrz moia Anulko, rze- 
»cze Matka do niey, daię ci tęikrzy- 
„czkę oto masz kluczyk od niey , ale 
„iłuchay, nie otwieray iey w niebytno- 
„ści twoiey Ochmiftrzyni, bo inaczey 
„może ci się wydarzyć nieszczęście.« 
Anulka przyrzekła wszyflko, czego po 
hiey żądano, zawsze myśląc przeciwnie, 
nie fluchać tego , i iak tylko na moment 
sama zoftała bez Ochmiftrzyni, otwo
rzyła zaraz Ikrzyneczkę, Natychmiaft 
gołąbek wylatuie z wielkim hałasem, i 
trzepiecząc fkrzydłami na trafił na fla
szę, którą zbił. Co za nieszczęście 1 
vr tey flaszy było mleko na obiad nie

D a
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poffuszney i kłamliwey Ąnulki. Gołą* 
beb, który uciekł, miał także iey się 
doftać. A tak przez swoią ciekawość 
była przymuszoną ieść tylko chleb i 
wodę pić.

----------------- g = a = ! = a

PO W IEŚĆ P I Ę T N A S T A .
Wspaniałość trzech ludzi.

P i e r w s z y  W  o l  t e  m a d ę .

R , przy Wyspie dobrey nadziei o* 
kręt na kotwicach , który wkrótce miał 
wyiść ku Batawii. Czekał on tylko na 
wiatr pomyślny, ale razem powitała 
Itraszna nawałność, która trwała dwa 
dni i dwie nocy z taką gwałtownością, 
że połamała maszty, podarła żagle, 
porwała liny od kotwic , wznioiła okręt,, 
i po wiele razy ponurzyła go w nay- 
głębszey przepaści morza. Nakoniec za
trzymał się okręt na piafkach, gdzie na 
kawałki zoftał potrzaikany od wodnych 
bałwanów.

Mieszkance wioseczki pobliższey po 
nadbrzeżu widzieli ten biedny okręt, z 
którego szczerze chcieli wyratować cze- 
ladkę, ale pie mieli żadney lodki.http://rcin.org.pl



By! między niemi ftary wieśniak 
sześćdziesiątletni zcwiący się Wolitmade.

Nic nie mówiąc bieży do swoiey cha
łupy, siada na swego konia, wraca się 
ku brzegowi, i kędy tylko przeieżdża, 
krzyczy iak mogąc : Ludzie, ratuymy 
łudzi! W tymże czasie rzuca się z swym 
koniem w morze burzliwe , płynie na
przeciw bałwanom w odległości od brze
gu na trzyfta krokow , aż do samego o- 
krętu, i krzyczy na nieszczęśliwych, 
a żeby nabrali serca: „Niech się dway 
„z was rzucą w morze, rzecze, on ,^i 
„niech .się trzyrnaią za ogon mego ko- 
„nia! Bóg nam dopomoże przepłynąć, 
„apotym ia powrócę zabierać drugich.

Dway z tych nieszczęśliwych chwy- 
taią się z iak nay większą lkwapliwością 
za ogon konia, i ftarzec płynie z niemi. 
Tylko co ich szczęśliwie przyprowadził 
do brzegu; rzuca sijg znowu w morze, 
bierze ieszcze dwie osoby z okrętu, po
dobnie i tych przyprowadza do brzegu ; 
aż tym sposobem czternaście osob wy
ratował.

Ci biedni ludzie czczą go iak Boga, 
(że tak rze.kę,) krewni iego, przyiacie-

9
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le zaklinają go ze^łzami, ażeby się da- 
ley nie wyftawiał na niebeśpieczeńftwo; 
ale go nic wftrzymać nie może. fVol- 
temade niczego nie iłucha, i na nic nie 
uważa, tylko myśli o tych nieszczęśli
wych, którzy ieszcze potrzebuią iego 
pomocy, powraca wpław ku okrętowi, 
i ztamtąd wyprowadza tych, którzy się 
ieszcze zoftali.

Na nieszczęście! trzeci rzuca się w 
Wodę mimo iego zakaz, uiął się pada
jąc w wodę za cugle konia iuż zmoco- 
wauego, pociągnął biedne szkapifko na 
dno morza i sam tonie, nieftety! z 
dwoma kolegami swemi, i bardzo wspa
niałym !Voltemadem.

D r u g i  B o u s s a r d .

ewen okręt przybywa do Dieppe 
podczas nagłey nawalności, z niebeśpie- 
czeńftwem osiąknienia na piaikach, lub 
rozbicia się na brzegach ikaliftych. By- 
Ja iuż to dziewiąta godzina wieczorna, 
noc zbliżaiąca się tym okropnieysza sy- 
tuacyą robiła tych dziesiąciu osob, któ
re si§ naydowały na tym okręcie. Je-
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den fternik próbował cztery razy od-|. 
bić się od brzegu, ażeby mógł tam przy«* 
prowadzić okręt, ale nadaremnie. Na-* 
wałność która się mu przeciwiła, była 
tak nagła, że zakcżdym razem był przy
muszony nazad powrócić, nie mogąc 
swego zamiaru dokonać.

Już tedy ftraciŁzupełną nadzieię-ra
towania tych nieszczęśliwych ; gdy w 
tym razie pokazuie się człek , gotow od
ważyć własne życie dla ocalenia życia 
ludzi sobie nieznaiomych. Bcussard było 
jego imię; ale co za ftan ¡ego był! oto 
ubogi fternik.

Zaraz wołał na czeladź za pomocą 
trąby, oftrzegaiąc ich, iak owi maią 
kierować. Ale ciemna noc , burza wiel
ka, szeleft okrutny wiatru i bałwanów, 
uiedozwoliły Kapitanowi widzieć go i 
iłyszeć. Po chwili okręt zoftał wynie
siony na piaiki.

Krzyk przeraźliwy tych nieszczęśli
wych, którzy widzieli że iuż okręt roz- 
biia się pod niemi, głuchym uczynił 
wfpaniałegoBoussarda na wfzyftkie prze
kładania i proźby krewnych iego; któ
rzy go chcieli odwieść odętego zamyflu, 
Frzepasuie się on zataz w poł powro-

' ' : ' ■" -S.- ' ’ ■. ;v ,http://rcin.org.pl



Pletli, ktorego koniec okręca kolo głowy, 
wyrywa się z rąk żony swoiey i dzieci, 
i rzuca się po między bałwany , dla po
dania tego powrozu do okrętu. Przy
bywa tam wpław szczęśliwie, ale gdy 
iuź miał zarzucić powróz, właśnie w 
ten moment nadchodzi fala, która z 
gwałtownością go odbiła ku brzegowi.'

Boussard nie traci odwagi dla tego nie« 
szczęśliwego zdarzenia, powtarza ow
szem, tę swoią, na przeciwko burzy 
tak mocney pracę, pięć razy bez uftan* 
ku, a za każdym razem zoftał odpartym.

Juz de/Ri, które się po odrywały, 
©krywaią całą powierzchnią wody za
cząwszy od okrętu aż do brzegu morza, 
a wkrótce oftatek okrętu rozbił się na 
sztuki. Boussard rzuca się znowu w 
tnorze ; w tym razie fala uderza go z 

gwałtownością na przeciw okrętu, 
ż e  iuż mieli go za nieżywego. Alę je
szcze żył ten poczciwy człek, ukazał 
Się wkrótce potym , trzymaiąc na ple
cach maytka, który się był rzuci] w 
Wodę. Wynioft zaraz na ląd tego may
tka bez zmyiłow i na pół umarłego, Z 
Wielką trudnością doftał się przecie po
tym do okrętu, wrzucił tam powroz ,
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którym sześciu wyratował ludzi. Pozo-^^ 
ftał Jeszcze ieden, a ten mocno był 
przywiązany do okrętu, bo był chory, 
i nie miał tyle mocy, ażeby się mógł 
sam ratować na ląd. '

Boussard zbiera swe siły, wyrywa sie 
powtórnie z rąk tych, którzy go chcie
li utrzymać, i (kacze w morze dla ra
towania tego ieszcze, który pozoftał w 
okręcie. Udało mu się dobrze , i miał 
radość nie porównaną i nie wymowną , 
widząc na lądzie ośm osob które mu 
winny były życie. Dwóch utonęło, 
a nazaiutrz naleziono ich trupy na brze
gu morza.

47

T r z e c i ; imię iego iejl niewiadome.

w.e Włoszech ieft Miado zowiące 
się Werona, koło którey płynie rzekł 
zwana Adyga. Od nieiakiego czasu ta 
rzeka zamarzła, ale nadąpiła nagła od- 
liga, która lod oftabiła, pokruszyła go 
i oderwała od brzegów , tak iż z obu 
ftron ukazały się wody. Gwałtowna 
kra porwała i poniofla dwie części nao-
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Adygi, zoftawiwszy tylko arkadę 
śrzodku , która cokolwiek odpierała 

i odbiiała tę krę. Na tey arkadzie był 
maleńki domeczek, gdzie mieszkał z 
całą swoią familią Zwierzchnjk do od. 
bierania moftowego.

Na hałas tych nieszczęśliwych, któ
rzy potrzebowali ratunku, zbiegła się 
kupa ludzi: ale się żaden nie odważył 
ich ratować. Tym czasem Arkada roz
ruszała się po trochu, i iuz lada mo. 
ment czekano aż się zupełne obali, gdy 
w tym tłumie patrzących się z naywięk- 
szym przerażeniem i litością ukazał się 
Hrabia Spolyeryni, trzymaiąc w ręku 
kiesę pełną pieniędzy , którą przyobie. 
cał dla tego, ktoby wyratował tę fa
milią nieszczęśliwą. Ale się nikt nie 
ukazuie; ponieważ niebeśpieczeńftwo 
oftateczne zdawało się bydź wszyftkim.

Nakoniec ieden nędzny chłopek, o 
którym nigdy nie rozumiano, żeby miał 
tak czułą duszę, przebiia się przez tłum, 
wpada na bacik, i mimo gwałtowność 
kry i fali, przypływa za pomocą wio- 
iła aż do Arkady, która iuż tylko co 
me upadła. Biedna familia przeięta
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ftrachem wsunęła się zaraz na bat za po-j^> 
mocą liny, i szczęśliwie doftaie się do 
brzegu.

Tylko co oni wysiedli na ląd, a i  
Atkada z domeczkiem fkruszone zofta- 
iy. Po powietrzu głośno rozchodziły 
się pochwały przytomnych. i radosne 
okrzyki. Hrabia ofiaruie pod ów czas 
nagrodę przyobiecaną wspaniałemu wy
bawcy ; aie iak się wszyscy zdumieli, 
widząc że on odrzuca z zimną krwią, 
i nie przyimuie kiesy sobie ofiarowaney. 
„Ja niechcę wyftawiać na niebeśpieczeń- 
„ftwo życie moie za pieniądze, rzecze 
„on,, oto familia nieszczęśliwa, które 
„ wszyftko utraciła , iey odday raczey, 
„coś dla mnie przeznaczył.,, To wy
rzekłszy zwrócił się i zaginął w tłumie. 
Nie mogli się żadnym sposobem dowie
dzieć o iego imieniu.

i /
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-<| p o w i e ś ć  s z e s n a s t a
Alibeusz,

^^yhaabbas nie iaki Król Periki zwie
dzając kraie swoie, oddalił się raz od 
Dworu, chcąc się na wieś udać, i nie
znajomym tam będąc, przypatrzyć się 
ludziom wrodzoney swoiey zoftawio- 
nym wolności: iednego tylko wziął z 
sobą Dwoifkiego, a maiąc puścić się w 
tę podroż, nieznani, rzecze do niego , 
prawdziwych zwyczaiow, i pożycia lu
dzi, wszyftko to, co do nas przyftępu* 
ie , ieit iuż ztałszowane; sztukę tylko, 
nie proflą i szczerą ^widziemy naturę. 
Mam wolą poznać życie wieyfkie, i 
przypatrzyć się temu rodzaiowi ludzi, 
który w takiey zoftaie pogardzie , cho
ciaż prawdziwg ieft społeczeńftwa lu
dzkiego podporą. Już też zprzykrzy- 
ło mi się , niewidzieć nic , tylko Dwo
rzan samych , którzy uważaią kroki mo- 
ie, aby mię podchlebiając, tym.lepiey 
oszukiwali. Rolnikom też, i Pafterzom, 
którzy mię nie znaią, przypatrzyć się 
trzeba. Wiechałwięcz poufałym owym 
między gęfte wiofki, gdzie cieszących 
#ię, i tancuiących napadłszy chłopków,
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zdziwił się, iż oddalonym będąć od Dwo
ru , znalazł spokoyne, i bez żadnego1* 
kosztu rozrywki. Kazał sobie dać w 
iedncy chatce wieczerzę ; a iako więcey 
padzwyczay uszedłszy, mocno był zgło
dniały , tak grube i profte, zaftawiotie 
pokarmy , smacznieyszemi mu wydawa
ły się, niżeli wszyftkie naywyborniey- 
sze ftołu iego potrawy. Przechodząc 
przez iednę łąkę poroflę kwieciem, i 
oblaną przezroczyftym ftrumykiem, po- 
ftrzegł iednego paftuszka, który nieda
leko pasącey się trzodki swoiey , w cie
niu rozłożyftego drzewa, wdzięcznie so
bie na swoiey wygrywał piszczałce. 
Przyftępuie do niego , przypairuie się 
mocno, i zhayduie w nim fizognomią 
wielce przyiemną, ułożenie profte i szcze
re , ale szlachetne i miłe. Ogorzałość 
twarzy iego, nie .umnieyszyła bynay- 
mniey wdzięku iey piękności. Rozu
miał tedy zrazu, iż zacnego iakaś uro- 
dzenia osoba pod tą gunią, taiła się;, 
lecz od samego zaraz dowiedział się iż 
rodzice iego w bliiliiey mieszkali wio
sce , i że Alibeusz było mu imię. Im 
dłuźey go Król wybadywal się, tym 
większy z podziwienietn poznawał w
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, nim rozuń). Wzrok tego był żywy bess 
dzikości, mowa ftodka , i dotykaiącaj 
twarz nie miała w sobie aninic grubego, 
dni miękkiey owey i wykwintney pię
kności. Pi zez 16. Jat niewiedział ów 
paftuszek o sobie , że tak miłym w o- 
czach drugich zdawał się , ale i w mo
wie i myśli , i w urodzie równym się 
bycź innym wieśniakom rozumiał. Prze
cież , bez nauk poioł to , czego sam ro
zum nauczyć może, gdy go tylko kto 
flucha. Podufale Król z nim nagada
wszy się, dziwnie był ukontentowany, 
«Dowiedział się albowiem o ftanie pod
danych tego Wsvyftkiego, czego Mo
nar« howie od zgrai otaczaiącey ich pod- 
chiebnikow, nigdy dowiedzieć się nie 
mogą. Nie raz,naśmiał się do woii ze 
szczerości owego dziecka, które w od
powiedziach swoich żadney nie znało 
ogródki. Słyszeć tak naturalnie mówią
cego człowieka , wielka to była nowość 
dla Monarchy. Mrugnoł więc naDwor- 
ikiego, aby nie wyiawiał że ieft Kró
lem »• a to obawiaiąc się, aby dowiedzia
wszy Alibeusz z kim mówi , nie ftracił 
natychmiaft owych w odpowiedziach 
twoich wdzięków i wolności. Widzę
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dobrze rzecze do Iługi, że natura równie 
w nayniższych. iako i naywyższych pu
kną ieft ftanach, Nigdy dziecie Króle- 
wfkie nie urodziło się lepiey, iak to, 
co trzodki pilnuie. Miałbym się za 
szczęśliwego, gdyby mi podobny Syn 
urodził się. Sposobne do wszyftkiego 
to mi się zdaie dziecie, i gdyby go uczyć 
zaczęto, wkrótce rozumiem , na wiel
kiego wyszłoby człowieka. Wziął więc 
do siebie Król Alibeusza; który niewy
mownie zdziwił się , ikoro, komu się 
miał szczęście podobać. Kazano mu 
uczyć się czytać, pisać, śpiewać; po- 
tym do innych nauk, które zdobią 
rozum ludzki, przykładaną, W nich 
wyćwiczony gdy się Zdolnym do nay- 
walnieyszych pokazał się interefsow , 
zalłużył sobie na takie zaufanie u Pana , 
że go ftróźem Ikarbu, z kamieni dro
gich i obicia złożonego uczynił.

Póki żył wielki Chaabbas, poty w la
lkę i fawor, wzmagał się Ali beusz; za
wsze przecież dawny swóy przypomi
nał sobie ftan, i za nim wzdychał mó
wiąc: O życie piękne, życie niewinne, 
życie, w którym toezyftego, i beśpie* 
cznego zazywdiern wesela, o dni, po 
których to żadnego i«ż tak miłego dlahttp://rcin.org.pl
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mnie niewidziałem, fuż że" was nigdy 
nie obaczę ? Ten który mię z was zlu- 
pił, nacfaiąc tak wielkie bogactwa wszy* 
ftko odebrał. Chodził czasem oglądać 
Wiolkę swdią, w którey się urodził! i 
rozpłakiwał się częfto, na tych miey- 
scach, gdzie z kompanami swemi ikakał, 
śpiewał, i na swoiey wygrywał piszczał
ce, Uczyniwszy nakoniec dobrze kre
wnym» i przyiaciołom swoim, tego im 
Za osobliwsze życzył szczęście, aby nie 
rzucali życia wieylkiego, i nie doświad
czali nigdy nieszczęść ftanu Dworikiego, 

Doznał albowiem ich Alibeuszpo zey- 
ściu dobrego Pana swego Chabby. Syn 
iego Caph-Sephi iak obiął Pańftwo, zna
leźli zaraz chytrzy zauszniczkowie spo
sób , że go przeciw Alibeuszowi rozwa- 
śnili. Szeptali do ucha, że zażywał na 
złe łalkj , i zadufania zmarłego Króla; 
że zebrał niezliczone fkarby,‘r i będąc 
ftróżem naykosztownieyszych rieczy» 
wiele ich na swoią ftrouę obrócił. Chaph- 
Sephi był razem i młodym i Monarchą» 
łatwo więc mógł się ftać łatwowiernym, 
nieoftróżnym i prętkim. Chełpiąc się ia- 
koby lepiey od Oyca swego sądził, chciał 
poprawiać Wszyftko» co on uftanowił* 
Przeto, aby miał iakiś pr«text złożyć 2
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Urzędu Alibeuiza, kazał mu z poduszcze- 
nia podchieboow przynieść sobie Tarczę» 
sadzoną hieoszacowanetnickarnieniami , 
ictórey dziad iego zWykł,Tbył Używać, 
Chaabbas kazał był te ‘#%iyftkie bogate 
odiąd dyamenty, i Aiibeusz prżyniolłsży 
łą, dowiodł przezpodczeiWych świadków, 
tb to się ftało z rozkazu żrńarłegó Króla, 
i wprzód ieszcże, nim ten urZąd iemu był 
powierzony*' NieprZyiaciele Afibęuszd 
widzący iż rtieudałśięim tert pretekt nai 
zgubę lego zażyty , doradzili Królowi#1 
aby rozkazał mu, podaż sobie w przecią- 
gu 15. dni dokładny tych wszykichl rze*» 
czy. inwentarz* które pod ftraż iego od
dane były. Gdy czns naznaczony wyszedł* 
chciał s$rii Cap1i*Sephi oglądać wsżyltko^ 
Otworzył zatym drzwi* i (krzynie; Alibe- 
usz ukazał w^zyffcko , co było w ftrażjjf 
iego. A (koro obaezyl Król * ze ńiebrt-? 
kowało niczego , wszyftko porządnie u*' 
łożone, i z wielką oftróżnością zachowa
ne, zdziwiony taką sprawnością i pieczą, 
zaczął się ku Aiibeuszewi nakłaniać, alid; 
W końcu długiey galery!, bogatetńi obi
ciami napełnioney , póftrzOga Jakieś że
lazne drzwi trzema wielkiemi żaftiknięte 
kłódkami. Oto tam £s&ejp«ą mu zaraz do
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ucha podsrczuwacze) schował dla siebie 
Alibeusz kosztowne rzeczy. Przeto roz
gniewany Król,, £hęe widzieć rzecze, co 
ieft za pwyrmvz?m!fnięoiem. Coś (tani 
schował, uka^tgi zaraz. Na te iłowa pa
da mu do nóg Alibeusz, zaklina na Imię 
Bofkie, aby nie odbierał mu tego ca 
naydroższego miał na ziemi. Niespra* 
wiedliwą, ieft rzecz* Królu, abym w ie- 
dnym memencie trapił to wszyftko, cq 
mi się zoftaie , i co ieft wsparciem mo
im.,, po pracach tak-diugich, które za 
życia Oyca twego podiołem. Odhierz mi 
ieżeliei się podpba wszyftko, ale tq przy- 
nąymniey zoft*w. Nie wątpił Król, iż 
Ąlibeusz zle nabyty fkąrb musiał tam za
pewnie schować. Bierze więc grożący 
ton, i  każe sobie koniecznie otwierać. 
Toż przymuszony Ąlibeusz dobył, któ
re nosił zawsze przy sobie kluczy, i 
owe odemknął. Nie znaleziono za niemi 
nic, tylko kiy , piszczałkę ,i gunią Pa- 
fteriką, którą niegdyś nosił, a wszczęśćiu 
ogiądywał częfto, aby o dawnym ftanie 
swoim nie zapomniał. Oto rzecze wiel
ki Królu dawnego szczęścia moiego ko
sztowne zabytki, ani fortuna, ani po
tęga .twoia -nie mogła mi odebrać. Oto

gó , W y SÓR
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móy fkarb, którego ftrzegę, abym 'miał z 
czego żyć, gdy mię ubogim uczynisz. Od
bierz mi wszyftko, lecz zoftaw te miłe 
dawnego Hanu mego pamiątki. Te są moT 
ie prawdziwe dobra, których nigdy nie- 
ftracę. Dobra profte, niewinne, miłe tym, 
którzy potrzebą koitfęntować się umieią* 
a o zbyteczne rzeczy nietrołkaią się. Oto 
są dobra, których owocem ieft wolność i 
beśpieczeńftwo; które żadney mi nigdy 
nieprzyniofly niespokoyności. Oddaięci 
wielki Królu, wszyftkję z szczodrobliwo
ści twoiey odebrane bogactwa. Jiiezaeho- 
Wuię sobie, tylko te, które miałem, kiedy 
oyciec twóy przez laikiswoie uczynił mię 
nieszczęśliwym. Słysząc to Król, poznał 
niewinność Aiibeusza, i rozgniewany,za
uszników którzy go zgubić chcieli, z D \vo- 
ru swego wypędził, Aiibeusza zaś pieffl 
wszym urzędnikiem, i nayikrytszych rad 
swoich zrobił Miniftrem. Niedufał op ie- 
dnak temu, lecz oglądał zawsze gunią i 
piszczałkę swoię, gotow zupełnie do nich 
wrócić się, gdyby nieftateczna fortuna z 
lalki go Pańlkiey wyzuła. Lecz nie trzeba 
się wynosić będąc w pomyślnością^!), a 
pamiętać, żeśmy ludzie mogącemi przy iść 
znowu do ubóftwa. „
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ogą się bóy , i przykazania Jego 
zachoway.ta ieft bowiem wszelki czło

wiek. Eccl: i2.
«. W boiażni Pana, niech będziechluba 

twoia, a wszelka powieść twoia w 
przykazaniach Naywyźszego. Eccl: ą. 

g. Próżność nad próżnośćiami, wszyftko 
próżność i ucifk. ducha. Eccl; X.

4. Wszelkie rzeczy, które się dzieią, 
przywiedzie Bóg na sąd , czyli dobre, 
czyli złe. Eccl: xa,

f . Miey ufność w Panu z całego serca 
twego, we wsżyftkich drogach twoich 
myśl o nim, a on proftować będzie 
kroki twoie. Pror:3.

0. Bądź miłosierny , a będziesz iako Syn 
Naywyźszego. Eccl: 4.

7. Wyzwól tego, który krzywdę cierpi 
z reki pysznego. Eccl: 4,

8- Nakłoń bez smutku .ucha twego da 
ubogiego , a powiedź mu Iłowa wspo- 
koyności łaikawe. Eccl; 4,

9. Zgromadzeniu ubogich przyiemnym 
się- ftań, a możnemu upokarzay gło
wę tweię, Eccl: 4,
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i p .  N ie  b ą d ź  iako le w  w  dom u tw o im  k a r z ą c y  

d o m o w y c h  i o b c ią ź a ią c y  p o d d a n y ch , Kccl:4.
XX, N ie  z a s m s c a y  s p r a w ie d liw e g o , ia k iik o l-  

w iek  tr a fiłb y  m u się p r z y p a d e k . Prou 1 2 ,
12. N a b y w a y  p ra w d y , 3 n ie ch c ie y  ftrac ić  mt- 

d ro ści, Prou, 33.
1 3 .  S ło w e m  k ła m liw y m  sp ra w ie d liw y  b r z y 

d z ić  się  b ę d z ie . P r o u : 4 3 .
?4- O d d a l o d  s ieb ie  ufta p r z e w r o tn e , a w a r 

g i  o b rą źg ią ce  n ie ęh a y  b ęd ą  z d a le k a  o d  c ie -  
b ie . Prou 4.

I g ,  D r o g ą  z ł ą , i  u fty  d w u ię z y c z n e m i b rz y 
d z ę  s ię . P ro u : g.

X6. N ie  b ą d ź  sam  u sieb ie  m ą d r y m , b o y  się  
B o g a ,  a o d ftą p  o d  z łe g o .  Prou. 3 .

1 7 .  W y ż s z y c h  r z e c z y  n ad  cię  n ie p y ta y . Pccl 3 ,
1 8 . Jeft d r o g a ,  k tó r a  w id z i się b y ć  c z ło w ie 

k o w i p r a w a , le c z  k o n ie c  ie y  p r o w a d z i do  
śm ie rc i. Frov. 46.

1 9 . D ro g a  g łu p ie g o ,  p ro fta  w  o c z a c h  i e g p ,  
k to  m ą d ry m  i e f t ,  d u ch a  p a r a d y ; Prou. 44.

SO. G d y  w y d a  g ło s  sw ó y  nie w ie r z  m u , bo 
sied m  z ło ś c i  w  sercu  ie g o  Prou. a6.

ę i .  M ą d ry  boi się  i o d ftęp u ie  od  z ł e g o  , a g łu 
p i p rze lk a k u ie  i dufa. Prou. 44.

2 2 . K to  ie ft u m yflu  u p o r c z y w e g o ,  w p a d n ie  w  
n ie s z c z ę ś c ie .  Prou. $4,

# 3. J e ż e li  m a sz  fiu g e  w i e r n e g o , n ie ch  c i 
b ę d z ie  ia k o  d u sza  tw o ia . Eccl. 3 .

« 4 . N ie  b ą d ź  z a  p o ź ą d liw o ś c ia m i t w e m i ,  z  
o d w ra c a y  się  o d  w o li  sw o ie y , Eccl. 48 .

£ 5 . L e p s z y  ie ft c ie r p l iw y , n iż e li  m ą ź  m o c n y , 
a  .k t ó r y  pan uie sercu  s w e m u , n iz  te n  C» 
w ia f t  d o b y w a , Prou. 46 .

S a l o m o n a
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S 6. Z a z d r o ś ć  i gniew umnicyszaią dni, a 

zbytnie ftaranie, ftarość przed czasem przy« 
wiedzie; KccL. 50.

97* G łu p i n a ty ch m ia ft g n ie w  s w ó y  p o k a zu ie . 
Prov. tą .

c 3- S t r z e ż  s ię  o d  n ie w iafty  p o d ch le b n e y  i 
o d  ię z y k a  n ie ź w y c z a y n e g o  i n ie u w o d ź  się  
i e y  flu n ien iem . Red. 9. ' ■

* 9 . C z ło w ie k  m ą d ry  ftr z e ź e  s ię  p ró żn o w a n ia  
Rccl. tg .

3 0 . R o z r y w a y  s ię  i g r a y ,  c z y ń  p o m y śle n ia  
t w o i e . a nie g r z e s z .  Red. 5 « .

3 f .  O d p o w ie d ź  ła g o d n a  u śm ierza  g n ie w , a le  
m o w a  p r z y k ra  p o b u d za  g o .  Prov. *5-

3 # . N ie c h 1 c ię  c h w a li  c u d z y ,  a  n ie u fta tw o ie . 
Prov. 2 7 .

3 3 . M ą d ry  w  Iło w a ch  w y b o rn y c h  ie ft  m iły  kaź»  
d em u . Rod. ąo.

3 4. U fto m  tw o im  zró b  d rz w i i z a m e k  u szo m  
t w o im , i  f t r z e ż  s i ę , abyś s ię  w  ię zy k u  nie 
p o tk n ą ł. Rccl. ą.

5 5 . K to  p ie yw e y  o d p o w ia d a  , n iż e li  g o  wy« 
I łu ć h a , p o k a źn ie  s ię  b yć  g łu p im . Prov. tg .

3 6- N ie  b ą d ź  p rę tk im  w  ję z y k u  tw o im , a n ie -  
d b a ły m  w  u c zy n k a c h  tw o ic h . Eccl, 4,

3 7 . N ie  k a ż d e m u  c z ło w ie k o w i p tw ie ra y  sc r . 
ce tw o ie . Rccl. 8•

ij§ . S z a lo n y  śm ie ią c  s ię  g ło s  sW óy p o d n o s i, 
a rjiąd ry  z a le d w ie  m ilczk ie m  u śm iech a ć ' się 
b ę d z ie . R c c l .  ą x .

3 9 .  D o b ra  ż o n a ,  b ę d z ie  dan a  m ę ż p w i ? a  a*
czy n k i d o b re R c c l. ą6.

ĄO. D o m  i b o g a e tw a  d a n e b y w a ią  o d  R o d z i
c ó w  ; pd B o g a  z a ś  w ła s n a  żo n a  le g o  ro ftio -  
p a a . Prou. ¿9«http://rcin.org.pl



.41 . Nie wwaźay na niewiafty piękność, nu 
żądaj niewiafty dla piękności. Red. a.

42. Niewiafta ieieli ma pierwszeńftwo, prze
ciwna ieft mężowi. Ecci. ag.

43» Nad głowę węża, nie masz gorszej gfo- 
^ J , i nie rhasz złości nad złość niewiafty. 
RccL ag.

44. Mieszitsró zfedwem i ze smokiem, bedzie
się podobało raczej, niżeli ze złą hiewiaftą.
JSkcli &g. i < ' ii ■■ i-;,,-

45. Przyftnuy Iłowa moie do serca twego, 
ftaray się o mądrość. 'Prcv. ¡fi

46. Kto kocha ¡Syna , uftawicznie go naucza.
Rccl. go. '■<) -ii 1 1 t

47. Kto naucza Syna swego , chwat On bedzie. 
w osobie iego , i w pOritądku domowych
cieszyć się będzie. R ed . 56.

48*-'Kofe tfie Lieżdźóny, ftaiesię nie użytecś* 
nytil; a Syn pobłażany ftaie się nie poha
mowanym. Rccl. 50.

49. Pleść Syna twego , a naftraszy fcię, igraj 
«¡mm ¡v« ^aiftnęi cię. RccL 3o. 

go. Ndchylay karku iego ia  młodości, żeby 
nie zatwardziały i nie ftal ci się upornym.
Rccl. 3o.

g i. Sjhowś, niewieście, i bratu nie nftępuy 
władzy w życiu twoim , i nie pozwalaj mu 
«siągnienia oneyie, żebyś potyin nie żało«
wał. Rccl. 35.

32. Poszli go ha prace, aby nie próżnował, 
wiele bowiem złego nauczyło próżnowanie» 
Rccl. 53.

53; masz flngę wiernego , kochay go
iakby dusze twoie , i niby brata' swego po» 
ważay go. Ecct. 33.

S a l o m o n a  6 i
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.54* N ie  u ra ża y  fiiigi s z c z e r z e  praeuiącfego i  
ło ż ą c e g o  z d ro w ie  s w o ie . E c c t y .

55* N  'e c h c ie y  p ra co w a ć  że b y ś  się z b o g a c ił,  a le  
o b ro to w i tw e m u  d a y  p p m iark o w an ie . Pr, 33. 

5 6  P r z y ia c ie l  w iern y, ie ft o b ro n ą  m o cn ą , k to  
g o  za ś  z n a l a z ł ,  ikarb  z n a la z ł .  Eccl. 6.

5*7. W iern e m u  p r z y ia c ie lo w i n ie  m a sz  porów n a* 
n ia i nie m a sz  g o d n c y  w a g i z ł o t a  i s re b ra  
p r z e c iw  d o b ro ci w iary ię g o . Eccli 6t 

g8- N ie  o p u s z c z a y  f ta re g o  przyiactela» nowy 
b o w iem  ą ie  b ę d zie  m u p o d o b n y . Eccl. 9.

5 9  U tra ć  p ie n ią d z e  d la  b ra ta  i p r z y ja c ie la , a n ie  
k ry i ich  p o d  kam iyp iem -n a ftra cę n ie . Ecc.ag. 

d o . N a  p rz y ia c ie la  ie ż e li  o tw o r z y s z  ufta p r z y 
kre, nie b o y  się , bo ie it p o ied n a m e, Eccl. s a .  

6 1 .  N a  p r2 y ia c ie ia  ie ź e li  d o b fd z ie s z  m ie c z a ,  
rtie ro zp a C zą y . Ibidem,

<52. C z ło w ie k  na c z ło w ie k a , tr z y m a  gniew, a  
o d  B o g a  szu k a  u zd ro w ie n ia , Eccl. sS- 

63. N ie  w y k r a c z a y  p rz e c iw k o  p r z y ia c ie lo w i 
o d w ła c z a ią c e m u  p ien iąd ze*  Eccb >f*

6ą . P r z e d  śm ie rc ią  d o b rz e  c z y ń  p r z y ja c ie lo w i 
Eccl. 14. , • , .

65. P r z y ia c ie l , fto łu , nie przetrwa w c z a s ie  
p o tr r e b y . Ecct. ś.

Przyiaciel według Czasu swego, nie wytrwa 
W dzień utrapienia Ibidem.

4(5. J e ż e li  n a b y w a sz  p r ż y ia c ie la  j p r z e z  dc}* 
św ia d c z e n ie  nabyW ay g o . Eccl. 6.

6 y . N a ś c ie s z c e  sp ra w ie d liw o ści ż y w o t , a d ro g a  
z d ro ż n a  w ie d z ie  dó  ś m ie rc i. Proii.jta.

T a k  d obrą u c z y n ił B ó g  c z ło w ie k o w i iftdtę, ż e  
zle iey  bydź bez B o g a . S. Augustyn.!.

M AXVMi S a l o m o n a .
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